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harcerze z drużyn hufców miej- 
skich (np. w Tarnowskich Gó- 
rach i w Zabrzu po 6,5tony), ale 
rekordzistą został niewielki hu- 
fiec w gminie Gorzyce, który 
zebrał aż 5 ton! 


ORDZIŚĆI 


le br. Natomiast „Lolki”, służą 
ce do bardziej skomplikowa- 
nych obliczeń, będzie można 
kupić w sklepach pod koniec 
tego roku. Produkcją polskich 
elektronicznych _ „mini-liczy- 
deł”, ułatwiających obliczenia, 
zajęła się załoga Wrocławskie- 
go Centrum Komputerowych 
Systemów Automatyki i Po- 
miarów „Mera-Elwro”. (mh) 
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miny Gorzyce 
: W wyniku tej zbiórki harcerze 
h - chorągwi katowickiej:wykonali 
ze a |  wstu procentach podjęte w lip- 
cu na Zlocie Sztandarowym zo- 
U bowiązanie — na pierwszy wy- 
R top w Hucie Katowice przygo- 
towali ponad 90 ton złomu, bę- 
dzie to więc prawdziwy harcer- 
k ski wytop. 
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€ i LOLEK” 
r" 
r 
Komputerów |; 


STAWISKI (HSI). Wiele miesięcy przygotowywano 
się do tej uroczystości Stawiski na swoje 550 urodzi- 
ny musiały się godnie zaprezentować. w porządko- 
waniu, ukwiecaniu miasteczka czynny udział brali 
miejscowi harcerze Wykonali m. in. wiele nowyc h 
klombów, likwidowali nierówności na jezdniach. Ich 
wysiłek był niemałym wkładem w pracę społeczną 
wszystkich mieszkańców, której wartość obliczono 


na 1,5 mln złotych. (mh) 


JESIEŃ! 


E (HSI). Najwaźniej- 
EE e M pierwszym ty- 
odniu nowego roku szkolnego 
była dla harcerzy ze Szczepu im, 
Lotnictwa Polskiego W ME: 
cach zbiórka jarzębiny. Pienią 
przedaży tego jedne- 


szym zadaniem 


ognisko z pra- 
e zwesołymiza” 
na leśnej 


OPOLE (PAP). Ostatnio 
w wyniku przeprowadzo- 
nych badań archeologicz- 
nych między Krośnicą i Iz- 
bickiem, na terenie średnio- 
wiecznego XIV-wiecznego 
grodziska znaleziono 30 
kurhanów z VII i VIII wieku. 
Odkryto tam części dawne- 
go uzbrojenia — groty strzał 
do kusz, szczątki noży iszty- 
letów, ostrogi. Wśród ar- 
cheologicznych znalezisk 
znajdują się fragmenty nie- 
zwykle ciekawej ceramiki. 
Na terenie cmentarzyska 
pochodzącego zwczesnego 
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jakby nie bylo mamy : 

już październik: 

Za nami 

słoneczne dni, 
przed nami 

coraz dluższe 

jesienne wieczory: 

Taka pogoda 

sprzyja działalności 

naukowej — chętniej 

bierze się 

do ręki książkę» 

zamiast na boisko 

sportowe pędzimy 

do biblioteki. 

A ponieważ 

i w szkole, 

ipo okresie 

tzw. rozruchowym 

przyszla pora 

na odpytywanie, 

klasówki i inne 

sprawdziany — 

trochę takiego 

biblioteczno- 

książkowego treningu 

nikomu 

nie zaszkodzi. 


Fot. Michał Żbikowski 
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i ARCHEOLOGIA 


okresu średniowiecza od- 
kryto znacznie wcześniejszą 
studnię o kamiennej cemb- 
rowinie z okresu wpływów 
rzymskich. "To bogate 
w bezcenne ślady prze- 
szłości miejsce leży na po- 


cie określonego od 


W Winnicy na Ukrainie 
ogólnozwiązkowe zawody 
okrętów i statków. 
kółek modelarskich przy 
specjalnościowych. 
wodów było wybudo! 
parametrach. Wszystkie kon: 


iip. oceniane były - i 
I wa komisję, w sklad której 
downiczowie okrętów. 
Jeśli chodzi o tych os 
martwić o godnych siebie 
Nowiczkow 4 Kijowa uczej 
się dotychczas w budowie 
dawno jednak ukończył ki 
Żera" | ma zamiar zabrać 
»produkcja uboczna”'| (ach) 


pularnym szlaku turystycz- 
nym. Będzie to więc jeszcze 
jedna możliwość spotkania 
człowieka z epoki lotów kos- 
micznych z inną, choć rów- 
nie bogatą, przeszłością. 
(mh) 


zakończyły się niedawno 
młodych konstruktorów 
w nich udział członkowie 
domach pioniera i drużyn 
arunkiem dopuszczenia do za- 
wanie modeli o odpowiednich 
strukcje, np. przepłynię: 
na czas, slalom między bojami 


Wzięli 


W: 


cy, kapitanowie statków i bu- 


tatnich, to nie muszą się 
następców, Taki np, Oleg 
Ń piątej klasy spóejalizował 
okrętów podwodnych, nie. 
onstrukcję pięknego »Pasa- 
SIĘ ŻA PATOWCE — to taką jego 


Na światowej scenie: 


FILIPINY: 


w poszukiwaniu 
własnej drogi 


»Archipelag 7 tysięcy wysp” - tym 
romantycznym mianem obdarzyli 
dawni żeglarze kraj istniejący dziś na 
mapach świata pod nazwą Filipiny. 
Ale wcale nie romantyzm, lecz zdecy- 
dowane poczucie realiów współczes- 
nego świata kieruje polityką zagrani- 
<zną obecnego prezydenta Filipin — 
Ferdinanda Marcosa. Dokonał on 
w ciągu kilku ostatnich lat szeregu 
posunięć politycznych, które ograni- 
czają ścisłą zależność od USA, w ja- 
kiej Filipiny pozostawały od czasów 
zakończenia II wojny światoweji uzy- 
skania niepodległości. Trwają np. ro- 
kowania na temat zmiany amerykań- 
sko-filipińskich układów  wojsko- 
wych. Do tej pory gwarantowały one 
armii USA całkowitą swobodę w ko- 
rzystaniu z baz militarnych na terenie 
archipelagu. 

Wydarzeniami, które dokonały 
przełomu, nadały szerszy oddech po- 

„ityce zagranicznej Filipin było na- 
wiązanie kontaktów z krajami socja- 
listycznymi. Niedawno prezydent 
Marcos gościł w ZSSR. W czasie 
rozmów z przywódcami radzieckimi 
postanowiono m.in. nawiązać sto- 
sunki dyplomatyczne pomiędzy 
obydwoma krajami. Poprzednio rząd 
Filipin dokonał wymiany ambasado- 
rów z kilkoma innymi państwami so- 
cjalistycznymi. W ślad za tymi decyz- 
jami idą zamierzenia o rozwoju wy- 
miany gospodarczej, nawiązaniu 
współpracy przemysłowej, rozsze- 
rzeniu kontaktów handlowych. 

Filipiny szukają także nowych 
przyjaciół wśród swoich najbliższych 
sąsiadów — krajów Azji Południowo- 
Wschodniej oraz w gronie państw 
rozwijających się. Solidarność z tymi 
krajami i współpraca gospodarcza 
z nimi jest w ocenie prezydenta Mar- 
<osa jedyną drogą do utrzymania nic- 
zależności politycznej. 

A stoi ten wyspiarski kraj wobec 
wielu problemów wewnętrznych — 
konieczne są reformy społeczne, wy- 
równanie różnic w poziomie życia 
mieszkańców poszczególnych wysp. 
Około 13 mln Filipińczyków, czyli 30 
proc. społeczeństwa, żyje w warun- 
kach określanych przez przedstawi- 
cieli rządu filipińskiego jako „skrajna 
nędza”. A z drugiej strony około 300 
tys. mieszkańców w tym kraju stano- 
wią rodziny milionerów. Niezadowo- 
lenie ludności wiejskiej budzą skrom- 
ne rozmiary projektowanej reformy 
rolnej. Innym problemem jest kwes- 
tia muzułmańskich mniejszości naro- 
dowych. 

Prezydent Marcos szuka nowych 
przyjaciół na świecie, przeprowadza 
pierwsze ograniczone jeszcze refor- 
my. Wielu Filipińczyków z nadzieją 
oczekuje dalszych, bardziej zdecydo- 
wanych przemian. (kp) 


Nad rzeką Limpopo biały człowiek cofnął 
czas, by czarny człowiek poznał, co to wyczer- 
pująca ponad siły praca i co to głód. By taki był 
pierwszy smak wolności. 


gdzie na polach huczały 
I traktory, teraz w ciszy 
uprawiają ziemię ludzie tak 


jak wtedy, gdy jeszcze maszyn 
w ogóle nie wymyślono. Gdy Mo- 
zambik zdobył wreszcie niepodle- 
głość, uciekający do Republiki 
Południowej Afryki biali koloni 
„„trzaskali za sobą drzwiami”. Ni- 
szczyli domy, zasiewy, zabierali 
ze sobą traktory, kombajny — cały 
sprzęt. I tak było nie tylko w doli- 
nie rzeki Limpopo, w jednym 
z głównych rejonów rolniczych 
Mozambiku, tak było wszędzie. 
Niszczono maszyny w fabrykach 
lub wywożono najważniejsze ich 
części, a jeśli to się nie udało 
uciekano się do innych metod. 
Francuski dziennikarz Rene Le- 
fort tak pisze w „Le Mond*: 
„„Mokrzy od potu, odziani jedy- 
nie w worki jutowe, w których 
"zrobili dziury, by móc przez nie 
przełożyć głowy i ręce, robotnicy 
wrzucają orzechy do prymityw- 
nych kotłów. W ogromnej szopie 
około tysiąca kobiet czyści orze- 
chowe góry, których zawartością 
pomocnicy napełniają następne 
kosze. Oglądając przedsiębiors- 
two C. na przedmieściu Maputo 


można sobie wyobrazić, jak wy- 
glądały warunki pracy robotni- 
ków w XIX w. Włoska grupa fi- 
nansowa, która jest właścicielem 
zakładu wytłumaczyła nazajutrz 
po 25 kwietnia 1974 r. (upadek 
faszyzmu w Portugalii — przyp. 
aut.) konieczność zwolnienia 1/4 
załogi chęcią „„zmodernizowania 
zakładu”. Zabieg ten przyspieszył 
zdezorganizowanie _ produkcji, 
a umożliwiając przerzut dewiz po- 
trzebnych na import nowych ma- 
szyn spowodował, że nigdy już 
one do Mozambiku nie wróciły. 
19 marca 1975 r. minister handlu 
i przemysłu Mozambiku przejął 
kontrolę nad tym przedsiębiors- 
twem i powierzył zarządzanie za- 
kładem czteroosobowej dyrekcji 
administracyjnej. Trwała maso- 
wa ucieczka specjalistów do Eu- 
ropy, toteż nowy zarząd musiał 
przystąpić szybko do prowadze- 
nia zakładu i zabiegów o opłacal- 
ność eksportowanej w 90 proc. 
produkcji.” 

Takie sytuacje jak ta, oparte na 
prawie identycznym scenariuszu 
przeżyła większość mozambic- 
kich przedsiębiorstw przemysło- 
wych i rolniczych. Tak więc choć 


najcięższe chwile dla Mozambiku 
minęły, walka narodu nie została 
zakończona w chwili proklamo- 
wania niepodległości. ,,Naszym 
pierwszoplanowym zadaniem — 
powiedział prezydent Samora 
Machel — jest zwalczanie głodu”. 
Wicle jest jeszcze innych zadań... 


Gdzie pies białego 
żył lepiej 
niż czarny człowiek 


W 1498 r. karawele portugal- 
skiego żeglarza Vasco da Gama 
szukając drogi do Indii trafiły na 
małą wysepkę koralową u wy- 
brzeży wschodnich Afryki na 
Oceanie Indyjskim. Władca tej 
wysepki sułtan Suldran Musa ben 
Mbiki nawet nie marzył, że jego 
imieniem zostanie nazwany cały 
kraj. A stało się to bardzo prosto. 
Gdy karawele Vasco da Gamy 
zakotwiczyły u brzegów nieznanej 
im wyspy pojawiło się wokół nich 
dużo łodzi. Portugalczycy zapyta- 
li co to za miejsce, odpowiedzia- 
no im ,„„musambiki” — rozumie- 
jąc, że przybysze pytają o imię 
władcy wyspy. Taką też nazwę 
zapisano w kronikach podróży. 
Później, gdy w 1508 roku Portuga- 
lczycy zakładali tu pierwszą osa- 
dę europejską na wschodnim wy- 
brzeżu Afryki, nadali jej i całej 
kolonii nazwę Mozambik. Praw- 
dę mówiąc nie jest to wszystko 
takie najpewniejsze, jako że daw- 
ni kronikarze nie zawsze grzeszyli 
solidnością. Istnieje przypusz- 
czenie, nawet bardziej prawdopo- 
dobne, że to nie od żadnego sułta- 
na wywodzi się nazwa kraju, a od 
nazwy miejscowości zwanej 
w miejscowym języku „„mosam- 
buco” co znaczy „łodzie razem 
stłoczone”, czyli po prostu przy- 
stań. 

Faktem jest, że przez prawie 
500 lat Mozambik był kolonią po- 
rtugalską. Kolonią, która przyno- 
siła ogromne zyski dzięki bogac- 
twom naturalnym i sprzyjające- 
mu rolnictwu klimatowi. Niektó- 
rzy uczeni twierdzą, że tu właśnie 
znajdowały się legendarne kopal- 
nie złota króla Salomona. Jeszcze 
przed naszą erą na terenach dzi- 
siejszego Mozambiku wydobywa- 
no złoto, srebro i miedź. Arabo- 
wie i Persowie jeszcze przed przy- 
byciem Portugalczyków, wywozi- 
li stąd kość słoniową i drogocen- 


to woli robić to na terenie swojej szkoły — 
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NAJWAŹNIE, 


ne kruszce. Wszyscy się tu boga 
cili z wyjątkiem prawowitych 
właścicieli tej krainy, jej mi. 

kańców. Nie bez powodów aióa 
się, że psu bialego czlowieką żyło 
się tu lepiej niż Mozambijc zyk. 
wi. A oto kilka faktów. Po prawi, 
500 latach panowania wladzy ką 
lonialnej, w Mozambiku nie było 
ani jednego lekarza, ekonomisty 
inżyniera, prawnika spośród 
miejscowej ludności. W 1972 r 
do szkół podstawowych UczĘęSz- 
czało 500 tysięcy dzieci murzyń- 
skich (ponad 8 mln ludności). Co 
pięćdziesiątemu spośród nich 
udawało się kontynuować naukę 
w szkole średniej. W chwili uzy- 
skania niepodległości, 85 proc 

obywateli Ludowej Republiki 
Mozambiku nie umiało ani czy- 
tać, ani pisać. A w całym kraju 
było zaledwie 100 lekarzy, którzy 
w większości mieszkali w stolicy 

Kolonizatorzy podzielili ludzi na 
dwie grupy: „„cywilizowanych” 

i „niecywilizowanych”. Oczywiś 

cie biali zaliczyli się do grupy 
pierwszej. Trzeba gwoli prawdy 
przyznać, że trafiali do niej i nieli 

czni czarni, przede wszystkim ci, 
którzy skończyli jakieś szkoły 
i ściśle współpracowali z białymi 

Są oni dziś poważnym proble. 

mem w nowym państwie 


Nie walczymy 
z kolorem skóry 


W Mozambiku rząd powstały 
na bazie rewolucyjnej partii naro- 
dowowyzwoleńczej FRELIMO 
oprócz pilnych zadań w zakresie 
gospodarki, musi także toczyć 
walkę ideologiczną. W większoś- 
ci właśnie z tymi „,cywilizowany- 
mi”. W jednym ze swych pierw- 
szych przemówień prezydent 
Mozambiku ostrzegając siły kon- 
trrewolucyjne powiedział: „„Jeśli 
jakiekolwiek siły spróbują siać 
ziarno niezgody w narodzie, będą 
intrygować osłabiając jedność 
i wypaczając rewolucyjną treść 
naszej walki, znów schwycimy za 
broń. Nie jest dla nas ważne, 
jakie to będą siły — czarne czy 
białe. Jesteśmy rewolucjonista- 
mi. Nie walczymy z kolorem skó- 
ry. Walczymy ze zgubnymi 
ideami”. 

Jest bowiem sporo takich lu- 
dzi, którzy pragnęliby po prostu 
zająć miejsca białych fabrykan- 
tów i plantatorów, stać si 
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AA Porządek czy zycie? 


Było to dawno, dawno temu. Tak dawno, 
że miałam wtedy lat 13. I dwie przyjaciółki - 
Lusia mieszkała piętro wyżej i w szkole sie- 
działyśmy w jednej ławce. Należałyśmy rów- 
nież do ” słód zastępu harcerskiego. Na tej 
samej klatce schodowej mieszkała i Basia. 
Tak się nam jednak życie paskudnie ułożyło, 
że była trochę od nas młodsza i chodziła 
o klasę niżej. Z tego powodu zmuszona była 
automatycznie należeć do innego zastępu. 
Chciałyśmy być w jednym, ale druhna się nie 
zgodziła. „,„Co to to nie — powiedziała na 
naszą — w harcerstwie musi być po- 
rządek i najważniejsze jest dobro organiza- 

ji, a nie jakieś 'atne sympatie”. 
Chao e od tamtej chwili ainęło wiele lat, 


sprawa ta dręczy mnie do dzisiaj i tamtej 
druhnie do dzisiaj nie mogę darować, że nie 
pozwoliła nam utworzyć takiego sąsiedzkie- 
go zastępu — w naszym domu mieszkało 
jeszcze kilka innych harcerek z tej samej 
drużyny. Drużyna była w ogóle niemrawa 
a to, co pamiętam ciekawego, działo się 
właśnie na podwórku — chociażby trwający 
wiele tygodni turniej skakankowy, podchody 
w pobliskim parku, wiosenne sianie trawy... 
Ale na podwórku byliśmy osobami cywilny- 
mi więc wzajemne sympatie nie były czymś 
zdrożnym. x » 3 
To wszystko są oczywiście moje osobiste 
wspomnienia historyczne. Wydaje mi się 
jednak, że i takie drużyny, i takie podwórka 


istnieją również dzisiaj, 

Mówi się coraz powszechniej o tym, że 
harcerstwo powinno szeroko działać w śro- 
dowisku zamieszkania, że to jest i pole do 
popisu szerokie, i potrzeby też niebagatelne. 
Pracują tzw. drużyny środowiskowe, dobre 
drużyny, ale jest ich niewiele — jedynie tam, 
gdzie istnieje odpowiednia ku temu baza 
spółdzielczości mieszkaniowej. I chociaż 
w wytycznych programowych Głównej Kwa- 
tery ZHP na bieżący rok harcerski jest mowa 
© tym, żeby w miarę możliwości tworzyć 
drużyny środowiskowe również poza spół- 
dzielniami mieszkaniowymi, to nie będzie to 
proste. Chociażby z tak prozaicznej przyczy- 
ny, że jeśli ktoś chce działać w harcerstwie, 


wychowawca wtedy wie, weźmie pod uwagę 
przy wystawianiu oceny ze sprawowania... 

Nie natomiast nie stoi na przeszkodzie, 
żeby drużyna szkolna składała się ze środo- 
wiskowych zastępów. Jest to szczególnie 
ważne na wsi, gdy uczniowie dojeżdżają do 
szkół zbiorczych ze znacznych odległości 
i praktycznie zastęp, do którego należą 
uczniowie jednej klasy, ale mieszkający 
w różnych wsiach, nie ma kiedy spotykać się 
na zbiórkach. Harcerstwo w wydaniu pt. 
siódma lekcja — bo tylko takie rozwiązanie 
jest wtedy możliwe — jest parodią organiza- 
cji. Kluczem przynależności do spontanicz- 
nie działających wakacyjnych zastępów 
NAL jest właśnie bliskość zamieszkania. 
W imię czego z pierwszym dzwonkiem szkol- 
nym tworzy się zupełnie inną strukturę, która 
nie ma żadnych szans powodzenia?! 

Jedna z drużynowych, nauczycielka, po- 
wiedziała, że obawiałaby się zastępów dzia- 
łających ten tu, tamten — tam, a trzec! - 
jeszcze gdzie indziej, bo „nie wiadomo, czy 
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WARTO OBEJRZEĆ, 
PODZIWIAĆ 


I POMYŚLEĆ 


rcheolodzy twierdzą nie bez słu: 
szności, że 


Bułgaria, zwłaszcza 

Gad gą OW, leży na skarbach 
BIJA y podjęta budowa, a choć 
e opanie w ogródku, często 

staje Się okazją do rozpoczęcia w tym 
miejscu badań archeologicznych. Wy 
dobywane z ziemi resztki 
miast rzymskich, greckich, 


przedmioty z brązu, srobra i złota mają 
nie tylko wartość archeologiczną jako 
zabytki, ale i dosłowną, bowiem wy 
dobyte złote przedmioty liczą się już 
w setkach kilogramów. Spowodowało 
to, że liczni poszukiwacze złota w ta 
jemnicy rozpoczęli poszukiwania na 
własną rękę, z zyskiem dla własnej 
kieszeni. Nazywają ich w Bułgarii 


imaniary', Obecnie ieh rabunkowa 
d : eo 
działalność została niemal bie ; 
zlikwidowana dzięki rozwojowi badań 


dawnych archeologicznych Ila jednak niermy 


trackich, 


qrL0 SIĘ OD II „D” 


SH im. J. Markowej działa 
ksbych kilka lat i szczyci się np. 
se niż sam hufiec posiadał 
ko zaczęło się dziać w chwili, 
i oczyła dnżyna HSPS z klasy 
jreddwoma aty. Dziś harcerki 
[ja w Klasie maturalnej, nie 
lz tomu i nadal wiodą prym 


kk do innych, rada szczepu. 
blzzalo, byla to jednak rada 
Maejbowiem drużyna zll „d” 
Ma ervszy swoje propozycje. 
4/10, czego one dotyczyły — 
je na serio pomocą dla 
„isanolnych — ale o sam fakt, 
jaaa zość kod siebi 
ano to w planie szczepu. 
pajac, ale w suposie 


* i ztygodnia na tydzień. 
j itetem Pom 
zz) listę najbardziej tej pe 
J iwyznaczono stałe dy- 
Ndz "rzy razy w tygodniu 
Pono pan zkóW, sprzątały 
Naj wy zakupy, węgiej, eka- 
aleja poninają_ styczniowy 
Ac, zaprosiły swoich podo- 
4 | cay a ciastka- 
u 


Ag, 


b serdeczne po- 
pamiętają do dziś 


ńczego, druga — w organizowaniu dla całego 
szczepu rajdów turystycznych, inna — zasłynę- 
ła w organizacji wspólnych wyjazdów do tea- 
trów i opery, kolejna znów — teatrem harcer- 
skim, do którego teksty pisała ich koleżanka, 
Gabrysia. 

Ruszyły także pełną parą harcerskie kluby 
specjalnościowe. Długo zastanawiano się, ile 
ich ma być: pięć, siedem, a może dziesięć? 


„ Skąd wziąć opiekunów — fachowców? Widocz- 


nie dobrze szukano, skoro działa ich dziś aż 
osiemnaście. Prym wiodą kluby: ekonomicz- 
ny, wiedzy społeczno-politycznej, obronny 
i teatralny. Każdy z nich znalazł serdecznego 
opiekuna i doradcę spośród grona nauczycie|- 
skiego. Harcerki z klubu społeczno-politycz 
nego do dziś dumne są ze sprawnie przeprowa- 
dzonych harcerskich trybun przedzjazdo- 
wych, obywatelskich trybun młodych, uro- 
czystości wręczenia dowodów osobistych, lek- 
cji prowadzonych w każdej klasie na temat 
systemu wyborczego i zmian ordynacji wybor. 
czej w PRL, a także wielu innych pomysłów 


DO TRZECH RAZY SZTUKA 


Każda szanująca się szkoła i szczep HSPS 
mają !ub tworzą izbę pamięci i perspektyw 
A że ZSZ nr 2 i Szczep im. J. Markowej do 
takich należą, więc izbę taką zorganizowały 
Odbyło się uroczyste otwarcie i po niedługim 
czasie... izbę organizowano po raz drugi. Salę, 
w której się mieściła, trzeba było bowiem 
oddać na klasę lekcyjną. Izbę przeniesiono 
Nie minęło jednak kilka miesięcy i trzeba 
było... tworzyć ją po raz trzeci — znowu przy” 
musowa przeprowadzka. Inni by się na pewno 
zniechęcili, ale harcerki z Rudy nie! 

Długo można by jes wymieniać ciekawe 
akcje i zadania drużyn i szczepu: osiągnięcia 
z działalności społeczno-użyteczne), kilkud- 
niowe biwaki, wycieczki, tygodnie kultury. 
Gdzież ru jednak ten wspomniany w tytule 
klasztor? 


Dowiedzieliśmy się, aczkolwiek 
udzielono nam tej informacji bar- 
dzo niechętnie, że przyczyną tego 
jest... zabawa przebierańców. 
Czyżby był to typowo klasztorny 
obyczaj? Nic podobnego, tylko 
dziewczyny przebierają się z konie- 
czności. Za chłopców. Chłopcom 
z zewnątrz wstęp do szkoły jest bo- 
wiem praktycznie wzbroniony. To 
znaczy można ich zaprosić, ale mu- 
Szą: po pierwsze — zostawić do wglą- 
du legitymację szkolną, a po drugie 
— przyjść pod opieką dorosłego 
opiekuna. Z zorganizowanymi gru- 
pami pół biedy, ale indywidualny 
siedemnastolatek musiałby przybyć 
na wieczorek taneczny na przykła! 
z... mamusią. Jest co prawda w bu- 
dynku szkoła o przewadze chłop- 
ców, ta, która zabrała salę izby tra” 
dycji, ale w korytarzu... —etoR 
no żelazną kratę i- PO Bopoc o 
i mamy rozwiązanie zagadki! 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


Złota amfora z końca IV i początku III w. p.n.e. z bogato zdobionymi scenami figuralnymi. 


kle connych Z punktu widzenia historii 
przedmiotów zostało już EA 
nych na zwykły kruszec trudno do 
ciec. Na szczęście ludzie dziś coraz 
bardziej potrafią ocanić bezcenną 
wartość dzieł sztuki i zabytków prze 
szłości, które z roguły 54 cenniejsze od 
złota. Dzięki nim Bułgarzy poznali 
swych przodków zamieszkujących p 
kraj na wieki przed kolonizacją grecka 
i rzymską. Były to plemiona Traków. 


Zlote naczynie niewiadomego przeznaczenia 
pochodząca z XII-XII w. pna. 


KIM BYLI TRAKOWIE? 


Już Homer w sławnej „lliadzie” pi 
sze o Rezosie, królu Tracji, który brał 
udział w wojnie trojańskiej i poległ 
z ręki Odyseusza. Herodot zaś podaje, 
że Trakowie byli najliczniejszym naro- 
dem, po mieszkańcach Indii, i obszar, 
który zasiedlali, był bardzo rozległy. 
W pewnym okresie obejmował nie 
tylko dzisiejszą Bułgarię, ale i część 
ZSRR, Rumunię, Grecję, Turcję, Jugo- 
sławię. 

Trakowie, ich kultura i sztuka miały 
wpływ na tworzenie się kultury grec 
kiej. Trakowie dali greckiej mitologii 
Orfeusza, Dionizosa, kult Demeter 


Dokończenie na str. 7 


PIERWSZY KROK 


'egoroczny Harcerski Start mamy już za sobą, 
| oaz i drużyny przystąpiły do działania, do 
wykonywania swych codziennych zadań. Wróć- 
my jeszcze jednak na chwilę do tamtych dni. 


xxx 


SIEMIANOWICE (HS!). Nowy rok harcerski rozpoczął się dla 
tutejszych harcerzy bardzo przyjemnie -w dniu 17 września 
górnicy kopalni „Siemianowice” przekazali harcerzom ze 
Szczepu im. J. Skrzeka w Siemianowicach-Michałkowicach 
piękny dar, okazały dom harcerza (na zdjęciu). Na piętrze 
znajduje się ogromna sala, gdzie zmieści się jednorazowo 
cały, liczący 250 osób szczep, parter przeznaczono na Farcócjs 
ki dla poszczególnych drużyn, piwnice zaś harcerze własnymi 
siłami zaadaptowali na magazyn sprzętu. 


xXx 


LEGNICA (HSI). Inauguracja nowego roku harcerskiej pracy 
w Szczepie HSPS przy Zespole Szkół Elektryczno-Mechanicz- 
nych odbyła się bardzo uroczyście. Uroczystość stanowiła 
jednocześnie zbiórkę zapoznawczą dla nowo wstępujących 
do szczepu harcerzy, uczniów klas pierwszych. 


XXX 


CHEŁM (HSI). W ramach wieloletniej współpracy harcerzy 
ze Szczepu im. Obrońców Warszawy przy Szkole Podstawo- 
wej nr5z Wojewódzką Spółdzielnią Mieszkaniową, nowy rok 
został zainaugurowany wycieczką do Warszawy, w której 
wzięli udział wszyscy przyboczni i zastępowi. 
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W NOWY ROK... 
HARCERSKI 


— okazało się, 
lopców z tego 


— Gdzież jest, do diabła, ten za- 
tracony Jan Buch?! Spiskowiec, so- 
cjalista przeklęty, tłu... buntowsz- 
czik! Szukać, szukać! — klął jeden 
z naczelników carskiej żandarmerii 
w Warszawie. Był rok 1879. Lato. 
Upalne. 4 

Żandarmeria przeprowadziła re- 
wizję w mieszkaniach wszystkich 
Buchów w Warszawie. Janów było 
dwunastu. Ale żaden z nich nie 
okazał się tym poszukiwanym. 
Tamten zniknął. 


dnia ze swoją dziewczyną. Stal 

w alejce Ogrodu Saskiego i patrzył 
jak odchodzi. Ociągała się jakoś. Sta- 
nęła, odwróciła się, uniosła do góry 
dłoń. On też pomachał ręką. 


T*:. żegnał się poprzedniego 


— Do jutra, Fila! — zawołał 

— Do jutra, Luda! - odpowiedziała. 

Nie zobaczyli się już nigdy. W kilka 
godzin po rozstaniu w parku towarzy- 
szka Filipina Płaskowicka została aresz- 
towana; skazana na katorgę zmarła 
w czasie drogi na Syberię. Jej przyjacie- 
la i towarzysza, Ludwika Waryńskiego, 
uratowało to, że mieszkał i pracował 
pod wymyślonym nazwiskiem. Gdy ża- 
ndarmi odwiedzali kolejno dwunastu 
Janów Buchów, on opuścił Warszawę. 


W WARSZAWIE 


Filipiną poznali się, gdy było lato 

roku 1876. Ale przedtem były inne 
lata. | inne zimy. Np. ta mrożna stycz- 
niowa, gdy 7-letniego Ludę obudził 
w nocy jakiś niecodzienny ruch. Gdy 
pytal, co się stało, dorośli odpowie- 
dzieli mu, że i tak nie zrozumie. Może 
rzeczywiście mieli rację. Ale gdy w kil- 
ka miesięcy później policja carska 
przyjechała, też w nocy, po ojca, zrozu- 
miał, że wydarzyło się nieszczęście 
I nie tylko to miał na myśli, że skonli- 
skowano majątek rodziców. 


Urodził się na Ukrainie. Pierwszym 
jego towarzyszem zabaw i przyjacie- 
lem — w rodzinie Waryńskich poza Lud- 
wikiem były same dziewczęta — był syn 
stajennego, Danyłko. Staruszka niania 


<0C4m 


Moim zdaniem... 


Chcę opowiedzieć o przykrej his 
torii, o pewnym zdarzeniu, którego 
sam nie byłem świadkiem, lecz któ 
re daje wiele do myślenia. Jaszczu- 
rówka — to miejsce, gdzie dawniej 
nasi dziadkowie prowadzili wypas 
owiec i krów. Chodzili też tam na 
maliny lub jagody. Teraz jest to te- 
ren Parku Narodowego, w którym 
jak wiadomo, niczego zrywać nie 
wolno. Ale pewna staruszka na 
zbierała tam pełen koszyk jagód 
i właśnie trzymała go w ręku, gdy 
spotkała gajowego Wyrwał on sta 
rowinie koszyk z jagodami, wysypał 
je podobno na ziemię i zaczął 
zgniatać nogą! Babina płakała, aon 
ze spokojem zgniatał te jagody. Ja 
uważam, że chociaż to działo się 
w rezerwacie przyrody (staruszka, 
jak się okazało, nie umiała czytać!), 
gdzie jagód się nie zrywa, to jednak 
postawa gajowego była bardzo bru- 
talna j nieludzka. Mógł wlepić man- 
dat, wyjaśnić, ale nie deptać! Jago 
dy są przecież pożywieniem 


Stanisław Papież, Poronin 


Złe obyczaje 


Wszystko zaczęło się od dnia, 
kiedy do naszej klasy przyszła nowa 
koleżanka i kolega. Oboje powta- 
rzają szóstą klasę. Już po paru 
dniach zorientowaliśmy się, że 
„nowi” palą papierosy, a na domiar 
złego zachęcają do palenia innych 
Dawniej byliśmy zgraną klasą, a te- 
raz wszystko się zmieniło. Ci co 
palą widzą w nas — niepałących 
wrogów. Gdy mijają nas na ulicy 
odwracają SIę udając, że nas nie 
widzą. Natomiast, gdy czego% od 
nas potrzebują są mili i uprzejmi. 
Zdarza się im jednak to dość rzad- 
ko. Atmosfera w klasie jest coraz 
Czy jest jakaś rada, aby 


gorsza 
, które zapanowa- 


zmienić zwyczaje 
ły wśród naszyc h kolegów? 


Zrozpaczone szóstoklasistki 


Ani sobek, ani egoista, 
ale jak to sprawdzić... 


Myślę, że dobrym przewodniczą- 
cym samorządu nie może być ego- 
ista, sobek. Musi to być ktoś, kto się 
poświęci dla dobra klasy. Powinien 
to być ktoś śmiały, kto wszystko 
potrafi załatwić, udziela się społe- 
cznie i już pracował na rzecz szkoły 
Dobry przewodniczący, to ten, kto 
jest sprawiedliwy kole 
żeński, wesoły, umiejący zaangażo: 
wać do pracy innych. A także dobry 
uczeń! Ale jak wybrać kogos na 
przewodniczącego, kiedy klasy się 
nie zna, bo to jest np. I licealna? To 
jest bardzo trudne! 


szczery 


Mariola Zarębska, Mława 


Jadwiga Banaś (16 lat) Litewska 
SRR, Wileński rejon, poczta Su- 


żonis, wieś Pawlukańce intere- 
suje się filmem, zbiera fotosy 
aktorów. 


Międzynarodowe lato 


Czytałam w „ŚM” „Wspomnienia 
z międzynarodowego lata” i posta- 
nowiłam opisać swoje wakacje 
w CSRS. Byłam na obozie w Vrbnie, 
a koledzy z Czechosłowacji przyje- 
chali do nas. Mieszkaliśmy w ma- 
łym, ale bardzo miłym internacie 
z okien którego widać było pięknie 
położone miasto, a w koło malow- 
nicze góry, pokryte lasami. Urzą- 
dzaliśmy interesujące wycieczki — 
najbardziej podobała mi się wycie- 
czka do jaskini „Macocha”. Za- 
chwyciło mnie podziemne jezioro. 
Nazwa jaskini pochodzi stąd, że 
według legendy zła macocha do tej 
właśnie jaskini wrzuciła swą pasier- 
bicę, której — na szczęście udało się 
wydostać na wolność Chociaż na 
naszym obozie nie było Czechosło- 
waków, to jednak utrzy mywaliśmy 
z nimi kontakt. Młodzież z miasta 
Vrbna przychodziła do nas naogni- 
ska. Razem śpiewaliśmy piosenki, 
organizowaliśmy zawody sporto- 
we. Ten „wymienny wyjazdzorga- 
nizowało Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania w Opolu 
Ewa Dobosz, Racibórz 


karcila go: „Ty jesteś panie 
kochal nianię, ale 
ty, usiłował tluma 
cze = że wszyscy ludzi 
Niania kręciła głową - co te 
rzeczy wygaduje jej 
niech bóg broni 


P: ukończeniu gimnazjum w 


Cerkwi rozpoczął studia w r 
cie Technologicznym w Pen 
skim 
rewolucyjnym -— nie tajniki | 
były, jak widać tym, co podnie 
obrażnię Iletniego 


10 żywe zetknięcie z ro 


ludenta 
niosło mu sporo doświadczer 
wykorzysta w przyszli 

ślenie z listy 
ruchach 


luchaczy za udzial 
dudenckich, Wśród mi 
rosyjskiej inteligencji związani | 
mi „Narodnej Woli” modne był 
tzw. przebieranki - studenci przeł 
li się za chłopów i szli nawie 

jako wyrobnicy, aby brata 

| agitlować go za rewolucją. W 
nie pojechał z nimi na wie 

z Instytutu wrócił do domu. I m 

0 tym, co widzial, czego się dowie: 
co trzeba zrobić, aby zlikwidować 
zysk i niesprawiedliwość społox 
Dźwięczały mu bez przerwy w i 
słowa jednego ze służących, któr 
klęsce powstania styczniowego pow 
dział, że nie wzrusza go ona, że 


wstanie to pańska sprawa, on ma 
klopoty 


Upalnego lata roku 1876 Ludwik wa 
ryński jeszcze ciągle o tym rozn ł 
Już wtedy wiedział, że pierwszoplanc 
wym zadaniem jest wyzwolenie społ 
czne, a gdy wszyscy ludzie będą rów 
to sprawy narodowościowe też się r 
wiążą 
niż ojciec! 


Trzeba zacząć od czego inr 


M DoM MODY 


Świata 
młodych 


JESIENNA 


Ne kurtkowy aktualny 
jest nie tylko jesienią, ale 
przyjęło się właśnie jesienią 
uważać go za pierwszoplano- 
wy. Nic dziwnego — niezbyt na- 
wykły po lecie do chłodów czło- 
wiek ma ochotę otulić się w coś 
ciepłego. Najmodniejsze kurtki 
są właśnie takie... otulające — 
albo sam materiał jest puszys- 
ty, albo jest to taka pikowana 
„kołderka”, albo występuje 
w niej choć trochę sztucznego 
futerka, „misia” 

W fasonach nic wystrzało- 
wego się nie dzieje, wszystko, 
co było modne rok, dwa lata 
temu — jest modne i teraz. Jeśli 
ktoś ma w projekcie sprawienie 


elementy: 


sobie nowej kurtki, to warto na- 
tomiast wziąć pod uwagę trzy 


a) wracają do łask kurtki krót- 
sze — do talii, troszkę za talię. 
Obok nich w dalszym ciągu eg- 
zystują i te dłuższe, cieplejsze 
zresztą, a tym samym w na- 
szym klimacie praktyczniejsze; 

b) szlagierem sezonu jest 
kaptur — pisałam zresztą na ten 
temat kilka tygodni temu; 

c) po kilku sezonach pano- 
wania kurtek gładkich zaczyna- 
ją pojawiać się wzorzyste — i to 
nie tylko wszelkie odmiany 
krat, ale i paski, i zygzaki, i cia- 
paje jakieś, i nawet... kwiaty. Te 
ostatnie zwłaszcza w odmia 


KURTK 


nach pikowanych 

Na marginesie 
punktu — uwaga. Te 
kurtki są bardz 
i ogromnie mi się podoba 
wymagają one t i 
nego dobrania reszty 
spodni, spódnic 
gładką można zał 
dych spodni, albo d 
każdych. Do kurtki wz 
spodnie muszą być gładki 
niecznie z tymże wzorem k 
rystycznie 
bo inaczej może wyjść 
niestrawny dla oka 
mawiam więc w tym 
cie do odrobiny refleks 
sądku! Jeśli ktoś chce fajnie 


zharmonizow 
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R ię przygotowania do wydania własnego 
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j towarzyszy, trwa dwa miesiące wyrok 
zaś brzmi... siedem dni aresztu. Mimo 
wysiłków i niemal stawania na głowie 
sędziowie nie mogli dopatrzeć się 
w ich działalności niczego, co zagraża- 
loby bezpieczeństwu panstwa rosyj- 
skiego. Na razie! 


ymczasem konkretyzuje się pro- 

gram partii. Dnia I września 1882 r. 
w warszawskim saloniku sędziego Pio- 
tra Bardowskiego, Rosjanina, zebrali 
się członkowie Komitetu Wykonaw- 
czego nowo powstałej partii „Proleta- 
riat'. „Przyczyną nędzy i wszelkiego 
ucisku w społeczeństwach dzisiejszych 
jest nierówności niesłuszność przy po- 
dziale bogactw między rozmaite społe- 
czeństwa owych klas...” zaczął czytać 
zawierającą szczegółowy program par- 
tii odezwę Ludwik Waryński. 

„Proletariat” zaczyna być słowem 
coraz powszechniej używanym wśród 
robotników. Niektórzy są nieufni, że 
niby co to takiego, pewnie znowu ja- 
kieś pańskie mamidło, ale kilka zakoń- 
czonych sukcesem działań np. w spra- 
wie odwołania poniżających kontroli 
sanitarnych wszystkich robotnic, po- 
woduje akces doń coraz to nowych 
członków. Partia działa, wydaje ode- 
zwy, ulotki, kieruje strajkami... Trwają 


organu prasowego. Materiały do 
pierwszego numeru Waryński pisze 
— w mieszkaniu Aleksandry Jentysówny- 
„Janki”, członka Komitetu Wykonaw- 
czego, najbliższej osoby tego czlowie- 
ka, który dla idei wyrzekł się wszystkie- 
go - nie ma domu, nocuje coraz to 
u innego z towarzyszy, ubranie tylko 
to, co na sobie, jada, gdy przyjaciele 
0 tym pamiętają... Ma za to przed sobą 
cel - rewolucję społeczną! 

15 września 1883 r. ukazuje się 


qypokiikumiesią: 
es Waryńskiepo 


w 


gionalnej Młodzieży Czerwonego 


Krzyża. 


= nie wydaje Ci się trochę 
fi chyba nietypowe, A: 
o wielu sprawach katatnych s e 
jednej z najstarszych i, co tu że 
mówić, najbardziej szacownyt : 
organizacji międzynarodowy” 
mają decydować osiemnas ż 
a co najwyżej dwudziestopar 
latki? 


— Byłoby dziwne, gdyby i 
miała inaczej. Czerwony SĘ A 
organizacją, której działalność sd 
interesuje młodych. To ZLE A: 
nie jest zresztą wzajemne, g Mz 
nież samej organizacji zależy tę Aa: 
większym udziele młodzieży wi Jr 
cach, Nie chodzi przy tym = aŃ 
o wychowanie przyszłych ka A EE 
de wszystkim o to, że nikt epi ERz 
dzisiejsze dwudziestolatki DEE ki 
naszej organizacji w pORYSE 80 
się do wymogów współcz 


rencji Re- 


pierwszy numer 


Wrześni a pisma Proletariat l 
1 Maje areszt 

ka: , owanych kilk 
wf Ls Komitetu Wykonawe bo, 
ę od nich „Janka września W M 

z : a (I 
Rym k H umówiony w «ukierni na wa 

arskiej z rosyjsk , 
416 
Wierą Szulepnikaw x Mi ową 
1. ma je D 

Pzpoft żagi chwilę ind 
r j Wzec 
it a m spotkania we hodzi da pobli 
3 DIA raliki pa znaczek pocztowy 
pa ję dł Iragicznym losem swej 
p ać ki przez zamyślenie zostawia 
zt sh paczkę ze świeżo wydruko 

anq odezwą Przypomina sobie otym 
za rogiem, wraca, | 


a chwila wystarczy! 
s es! la arczyła 
jednak, aby ciekawski Iralikarz zajrzał 


d 

Sa = gdy Waryński przekazywał 
3 epnikowej paszpon, do cukierni 
wpadli żandarmi 


Z 


ledztwo w sprawie „P 
- trwalo 27 miesięcy, po 
Się parodia procesu. 
lem mej sprawie, gotów jestem za nią 
zycie położyć” - powiedział na jego 
zakończenie Waryński. Nie dane mu 
jednak było wraz z towarzyszami zgi- 
nąć na dziedzińcu Warszawskiej Cyta- 
deli. Skazany na 16 lat katorgi wywie- 
ziony został do najcięższego w Rosji 
więzienia, wybudowanej w XIV wieku 


na jednej z wysp położonej na Newie, 
twierdzy Szlisselburskiej 


roletariatu”* 
tem odbyla 
„Uczciwie służy: 


Droga. Plusk fali za łódką. Czarna 
brama z kratą, Cela numer 14, Samot- 
ność. W lutym 1889 r. zmarł z chorób 
i wycieńczenia. Tuż przed śmiercią 
przekazywał za pomocą alfabetu Mor- 
se'a towarzyszowi z sąsiedniej celi 
swoje plany dotyczące programu par- 
ii, myślami byl w Warszawie... 


EWA KŁOSIEWICZ 
Rys. Mieczysław Kościelniak 


świata. Gdyby młodzi nie interesowali 
się działalnością Czerwonego Krzyża, 
to — jestem o tym przekonany — byłby 
on skazany na zagładę. 


— Aile młodzieży zrzesza Czer- 
wony Krzyż? 


Federacja Ligi Stowarzyszeń Czer- 
wonego Krzyża zrzesza ponad 120 sto- 
warzyszeń narodowych. Ponieważ 
sprawa członkostwa rozumiana jest 
różnie w różnych krajach, trudno po- 
dać dokładną liczbę członków. Szacu- 
jemy, że organizacje Czerwonego 
Krzyża, Czerwonego Półksiężyca oraz 
Czerwonego Lwa i Słońca skupiają 
w swych szeregach ok. 100 min mło- 
dych ludzi, bądź jako członków, bądź 
też jako uczestników naszej działa|- 
ności 


Jest ich 100 milionów 
OZ a 


— A zatem, mniej WCALE 
i jek organizacji za 
Ana kolegia młodzieży. Czy 
jednak ta równowaga ilościowa 
młodzieżowego” i „dorosłego 

Czerwonego Krzyża > oznacza 
również równowagę ich praw 
i obowiązków? 


i odpowiedzieć: tak. 

Oo mój donedoł SE$ młodzież miała 

j iwiększy udział w życiu stowa- 

aa raktyce wygląda to jednak 

różnie w poszczególnych ROB. 

wielu stowarzyszeniach mie A 
ojduje się nawet we władzach. 


ogólnie — jest jeszcze sporo do zrobie- 
nia w tej dziedzinie. 

— Czy sądzisz, że a A 
działania Czerwonego SĄ 
stwarza młodzieży moż aj 
rzeczywistego „wyżycia 
w działaniu? 


Mówi się czasem, że młodzież 


/ 


czerwonokrzyska w krajach Trzeciego 
Świata ma o wiele atrakcyjniejsze pro- 
gramy działania, niż gdzie indziej. Zda- 
rzają się tam — niestety — katastrofy, 
których skutki odczuwa całe społecze- 
ństwo, a ich usunięcie wymaga 
ogromnego nakładu pracy, pomocy 
młodzieży. Walka z niszczycielskim ży- 
wiołem, często z narażeniem własne- 
go bezpieczeństwa daje na pierwszy 
rzut oka nieograniczone możliwości 
„bycia bohaterem”. Ale i w innych 
krajach — też mamy ogromne pole do 
popisu. Myślę tu chociażby o takich 
sprawach jak walka z narkomanią, al- 
koholizmem, nadużywaniem palenia 
tytoniu itd. Wystarczy rozejrzeć się 
wokół siebie, by znaleźć znacznie wię- 
cej takich możliwości pożytecznej pra- 
cy. Już obecnie w wielu szkołach pro- 
wadzi się działalność w dziedzinie 


ochrony zdrowia. Aby brać w tym 
udział trzeba wiele umieć. Chodzi tu 
przecież nie tylko o „wyżycie się'* 
w działaniu, ale i o to, aby działanie 
przynosiło pożytek, miało sens huma- 
nitarny. 


— Na Waszej konferencji przy- 
jęto propozycję utworzenia przy 
budowanym w Polsce Centrum 
Zdrowia Dziecka — Parku Przyjaż- 
ni Narodów. Czy przywiązujecie 
do tego wagę? 


— Oczywiście, pierwsze drzewka, 
które zasadziliśmy, w Międzylesiu, 
mają znaczenie symboliczne. Najistot- 
niejsze jest, aby nasi delegaci po po- 
wrocie do swych krajów zachęcili 
swoich kolegów do poparcia tej akcji. 
Będzie to praktycznym rozwijaniem 
idei przyjaźni i międzynarodowej soli- 
darności młodzieży czerwonokrzy- 
skiej. Jest to jedna z naszych funda- 
mentalnych zasad. 

Notował: LESŁAW SAJDAK 


Fot. archiwum 


Plon Tygodnia Kangura 


ANDRZEJ BRODECKI 
Z ŁOWICZA PROPONUJE: 


„KOŁÓWKA” 


G: bardzo ruchliwa, ćwicząca zręczność i refleks 
a zarazem bardzo prosta. Wystarczy zakreślić 
dwa koła: jedno - linia ataku = o średnicy 6 m, a drugie 
- wewnętrzne — o średnicy 2 m. Między linią ataku 
a linią wewnętrzną znajduje się pole obrony. W środ- 
ku malego kola ustawiamy kosz lub tekturowe pudło 
(patrz rys.). 


ZASADY GRY 


_ © W grze uczestniczą dwie drużyny o jednakowej 
liczbie zawodników, np. 5. Jedna drużyna ustawia się 
po zewnętrznej stronie linii ataku, a druga — na polu 
obrony. 

e Drużyna atakująca, poruszając się po zewnętrz- 
nej stronie linii ataku, stara się wrzucić piłkę do 
kosza. Za każdy celny rzut drużyna otrzymuje 1 
punkt. Po celnym rzucie lub wybiciu przez drużynę 
obrony piłka wraca do drużyny atakującej. 

© Gra toczy się w sześciu 5-minutowych setach, 
ac minutach gry następuje zmiana drużyn. 

„ > Zawodnicy ataku i obrony nie m. 8 ć 
linii wewnętrznej i ataku. z PPU 

© Po schwytaniu piłki zawodnik atakuj. 

s v natych- 
miast rzuca ją do swego partnera, a zawodnik ożjd 
- sędziemu prowadzącemu spotkanie. Sędzia prze- 
kazuje ją drużynie ataku uruchamiając grę. 

M Piłkę można podawać tylko rękoma po linii 
AE ie zakinej Drużyna broniąca może 
> i€ lub sc €. ie piłki 

Fer olha wytać. Za schwytanie piłki otrzy- 
oz ęca daje sygnał do rozpoczęcia gry lub jej 

enia, zar rużyn i oblicza > 
ty. Przy równej ilości punktów ogłasza RaRSwi 


Wesołej zabawy! 
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WTOREK 
18.00 STUDIO TELEWIZJI MO. 
DYCH: - Reportaż z rozpoczęcia roku 
akademickiego w wyższych szko. 
łach wojskowych - Kącik mowy 
<zkożnej 
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pa 
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1R00 Decyzje Piętnastolatków (72 
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Kęty Lora ub 


70.70 „Pyryjaciałom - wychowow. 
em" - progr w pezectnebyk: Ooia 
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CZWARTEK 
FKRAN Z BRATKIEM — Telerurniej 
miętrykiasowy - Sprwwitoian + orto 


ret - Film r ameki , Szateńtetwo Maj 
Mi Skowron” 


SOBOTA 
SOBOTA MŁODYCH - Śpiewnj Fra 
toi lm m rampóć Herma Horrini wy 
wipi Stadan | rimteymn | |ramaozeta 
1 Mrorówj 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.00-11.00 Fy. fV Suma hałezowa 


11.00-11.75 fy | „Czaszemi mamiar 
stać sią riowrraky 

13.00-14.70 fy. FV „Świętowrnk 
Moliee a 

18.00-1620 Py. | „Mate nia, maże 
tak” — reke 4 powwiakeć Pory Moweme 
kie 
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Redaguje LECH NOWICKI 


praszam wszystkich melomanów. 

słyszymy dwa znakomite dzieła 
dwóch znanych kompozytorów. 
Pierwszy, choć nie posiadał dyplomu 
żadnej uczelni muzycznej, uznawany 
jest za ojca muzyki współczesnej. Igor 
Strawiński - bo o nim mowa, urodził się 
17 czerwca 1882 roku w rodzinie peter- 
sburskiego śpiewaka operowego. Bas 
Cesarskiej Opery w Petersburgu przy- 
nosił zapewne do domu partytury 
oper, ćwiczył swoje partie, nic więc 
dziwnego, że po pewnym czasie syn 
powtarzał na fortepianie ciekawsze 
fragmenty, próbował przelać na papier 
nutowy własne pomysły muzyczne. 


J utro pierwszy koncert, na który za- 
J 


NIE MIJAJ. 
WIOSNO 


I tak, takt po takcie, skomponował 
utwór, który pokazał o dwadzieścia 
dwa lata starszemu od siebie Mikołajo= 
wi. Rimskiemu-Korsakowowi. Mistrz 
postawił piątkę z plusem, co więcej - 
zaproponował lekcje harmonii, kon- 
trapunktu i kompozycji. I lak się zaczę- 
ło... I Symfonię i suitę „Le Faune et la 
Bergere”* uznano za dzieła obiecujące, 
a ich twórcę okrzyknięto najwybitniej- 
szym przedstawicielem młodej gene- 
racji kompozytorów. Niebawem Ser- 
giusz Diagilew, organizator Baletów 
Rosyjskich w Paryżu zamówił u Strawi- 
ńskiego kilka baletów. Powstają kolej- 
no: „Ognisty Ptak” - rok 1910, „Pietru- 
szka” — rok 1911, i „Święto Wiosny” 
rok 1913. Właśnie suitę baletową 
„Ognisty Ptak” zaprezentuje Orkiestra 
Filharmonii Poznańskiej pod batutą 
Renarda Czajkowskiego. 

„Ognistego Ptaka” wystawiono w Operze 
Paryskiej w roku 1919, dokładnie 25 czerwca. 
Starorosyjską legendę o księcu lwanie, 
pięknej księżniczce, Ognistym Ptaku, złym 
czarnoksięzniku Nieśmiertelnym Kośceju 
przyjęto niemal entuzjastycznie. Chwalili ten 
balet krytycy, zaakceptowała publicz- 
ność - celowo zwracam uwagę na akcepta- 
cję publiczności, jako że następne balety 
Strawińskiego — przede wszystkim „Święto 
Wiosny”, wygwizdano, mało tego: hałas był 


DO 


CHA, 


rockowego 


„Piosenki 
czasów”. 


Muzyka, tekst, wykonanie 
Beata Andrzejewska 


ZDJĘCIE 


ALBUMU 


Katarzyna Niewiadom- 
ska z Warszawy błaga 
o zdjęcie KARELA ZI- 
przedstawiciela 
czechosłowackiej 
twórni płytowej Suprap- 
hon. Oto zdjęcie i krótka 
informacja o tym sym- 
patycznym wykonawcy. 
Urodził się w Pradze 
w roku 1949 w rodzinie 
z tradycjami muzyczny- 
mi. Gra na fortepianie 
i gitarze. Jest członkiem 
zespołu folklorystyczno- 
Spiritual 
Quintet, z którym nagrał 
swoją pierwszą płytę 
z dawnych 


tak wielki, że tancerze me słyszeli muzyki 

Wróćmy jednak do „Ogrrstego Piaka”. Sufta 
sklada się z sześciu części. Oto uh tytuły 

Wstęp, Taniec Ognistego Piaka, Taniex 
księżniczek, Piekielny taniec poddanych 
czarownika Kościeja, Kołysanka, Final. 


Karol Szymanowski, największy po Chopt 
nie kompozytor polski, podobnye jak Straw 
ński systematycznych studiów muzycznych 
nie odbywał. Preludrów op. 14 Etiudy op. 4 
na fortepian, Pieśni do słów Kazimierza Tet 
majera _op.2 skomponował przed rokiem 
1902, a więc przed przeniewcniem się do 
Warszawy, gdzie zaczął pobierać lekcje har 
monii, kontrapunktu i kompozycji u M. Za 
wirskiego i Z. Noskowskiego. Napisałem, że 
Strawiński uznawany jest za ojca muzyki 
współczesnej, Szymanowski zaś „przeorał 
ugory polskiej muzyki i przygotował grunt 
pod jej dzisiejszy rozkwit”, Stali czytelnicy 
Świata Muzyki pamiętają zapewne, że przed 
stawiałem Karola Szymanowskiego w nume 
rze 35 z 20 marca tego roku z okazji otwarcia 
jego domu, a obecnie muzeum-słynnej At 
my. Przypomnijcie sobie życiorys kompozy- 
tora i tytuły najważniejszych jego utworów 
Jeden z nich - I Koncert skrzypcowy usłyszy- 
my jutro w interpretacji Barbary Górzyńskiej 
i Orkiestry filharmonii Poznańskiej pod dy- 
rekcją Renarda Czajkowskiego. Napisał Szy- 
manowski ten koncerl w roku 1916 i zadedy- 
kowal swemu przyjacielowi, znakomitemu 
skrzypkowi Pawłowi Kochańskiemu, który 
nie tylko służył mu radą w sprawach techni- 


wy- 


Dm7 


NARTEJ - Wtoanńi Olsiapydweś 


waw E.1, wowanij goezemiy” zeta 41 
14.60-14.65 ATUO") GŁOMECZNM 


Ważna potrafi warywti | ma ua 


| oboloeowiei PIĄTEK 
IDMNET 
ARODA onie” (0. 
1606.110 9 IV „Cowowtykaga a 100-110 P 


wa” (pas pal oda MI M ke | 


14.06.1464 ZAWAJY O PIET Narta 


amyeh, sie także uzupełnił ut 
kadeneją Ryl oczywiście pieru 


naweą koncertu. Choć nie eat te 


<tete programowa, bliskie jej <4 treści »a 
warte w wierszu Tadeusza Miejńsk ' 


Prapowwą 

Osły w koronach zastedii na trawie 
świetlanki różę całują polną 

a śmierć odmiga stę w stawie 

i gra piosenkę swawolną 


Ifemerydy 
leńcie w lan 


0 kwiaty jezior, nererdy! 
na multankach w dąbrowie gra Pan 


ffemerydy 

lećcie w tan 

lećcie w tan 

miłosnym splotem 

objęci 

wieczyście młodzi 

i święci 

śmiertelnym grotem 

przeszyci... (fragment) 

Przypominamy: obu utworów „Ogrztezo Paka 

Igora Strzwińskiego | | Koncertu skrryperwogo H+. 

rala Szymanowskiego w wersji stereofoniczne ho 

chamy jutro (niedziela) o goste. 10.00 w (V Progy armie 
Radu. Czekamy na recenzje, które wy 


Polskiego 
drukujemy w Świecie Muzyki. Stań recenzenci 
planujemy siedem koncertow w ciagu roku otrry 


mają tytul Korespondenta Świata Muzyki | parniat 
kowy znaczek. 


T: Beata Andrzejewska, która w zeszłym roku otrzymała od 
nas gitarę. Była bowiem „największą indywidualnością” Fes 
tiwalu Piosenki Harcerskiej w Siedlcach. Nie przyjechała na nastę 
pny festiwal, nie widzieliśmy jej także w Kielcach. | oto przed kilku 
dniami zjawiła się w Warszawie... 

— Po powrocie z Siedlec śpiewałam w szkolnym zespole: braliś 
my udział w różnego rodzaju przeglądach, zdobywaliśmy nawet 
nagrody... Startowałam w eliminacjach Festiwalu Piosenki Ra 
dzieckiej, zakwalifikowałam się do „szerokiego finału” w Inowroc 
ławiu, ale do Zielonej Góry nie pojechałam. Za to otrzymałam 
zaproszenie na telewizyjne spotkanie z profesorem Bardinin 
Śpiewałam swoją piosenkę „Nie mijaj wiosno” 
profesorowi i młodym telewidzom, którzy prosili w listach o nuty 
i słowa. Po tym występie posypały się propozycje z 
Warszawskiej, Krakowskiej i Łódzkiej. Mama kazała wszystkie 
wyrzucić do kosza i chyba miała rację, bo przecież chodzę jeszcze 
do szkoły — Liceum Ogólnokształcące im. generała Bema w Ostro 
łęce. Matura tuż, tuż... Oh, 
czytam, przede wszystkim poezję... Sama próbuję pisać wiersze 
i teksty do piosenek. Cieszę się, że zainteresowała się moją osobą 
Redakcja Muzyczna dla Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia, dla 
której w końcu października nagram dwie piosenki 


Podobała s 


Estrad 


gdyby nie ta matematyka. Dużo teraz 


Fot. M. Szymański 
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IGE TENJEDEN ONEŃ, PORATEZ ROPATEZ WOŁAŁ CIĘ ZOBIAŃ ZOSIAŃ TEN PUEŃ zODNAŃ 2: 


pe 


nale zgroma” 

ów Z. terenów Buł- 
„g 1924 roku do 0S- 
odzą one z róż: 


ego W roku 1972. 
ymi. znaleziskami 
dzi w Paryżu, Lon- 

Moskwie, a teraz 


joty codziennego 
Kont złote zdu- 
| wykonania, pięk- 
 iwzorem. Na pierwszy 
nają sztukę grecką, 
sięim bliżej, dostrze- 
cechy, bogactwo 
orów. Trakowie Są- 
ddzielenibyliod Azji 
cieśninami, za któ- 
krajo najwyższej na 
kulturze, Korzystali więc 
mentów kultury central- 
i. Przemieszanie 
Jasnymi rodzimymi 
ła, które zdumiewają. 
/wWarszawie między inny- 
znalezione w okolicach 
prhodzące z lat 3200-3000 
Iwo z pierwszej połowy IV 
lodkryte dopiero w końcu 
froku. Wszystkie 541 bez- 
natów wiele mówi 
| Wystawa skłania 
po raz pierwszy 
kultury zaginie pod 
Rej, aby się znów odna- 


+p 


„ynypo 


EM ludzką wyobraźnię 


Jstawa zachwyca, zo- 


żenie | nastraja do 
leku, istocie mimo 


tei u 


y 


ARA TYLICKA 


Abrakadabry” 


0,30m 


Każdy znajdzie tu 
u 604 dla siebie, | 1 
Jraz pierwszy zajzalśdziśdo Abrakadano, ye 
iryntu lub „iiczbowycz kafelkówo, pay: Max 
pomocą ołówka jedną linią. 
zadania. Starzy ama 
odwrotnie — ni 


wtedy, jeśli 


Ibryst 
b 8 „abra: 
J fizy iście lub wymyśliliscie jakieś ciekawe zadania, przyślijcie je jako „Po 
: jako „, do 
Serdecznie wszystkich pozdrawiam i kłaniam się. Rz” 


BEN AKIRA, gospodarza Mbrakadabry 


0,80m 


SPRYTNY STOLARZ 


W słynnej księdze „Lilavati" znajduje sięzadanie 
on jedną deskę 0,80 m długości, a 0800 ZtofcścT jej kks 
widzicie na rysunku); potrzebuje zaś właśnie deski o innych 
wymiarach, mianowicie 1,20 m długiej, a 0,20 m szerokiej, Jak 
powinien rozpiłować posiadaną deskę? ' 
Przy rozwiązaniu tego zadania radzę posługiwać się rysunkiem 
i ołówkiem. 


KOBRA Z MINUSEM 


Znacie już abrakadabrowo kobry liczbowo, 
ale takioj jeszcze nie było, Dzisiojsza jest bo 
wiem „z minusem”. Mam nadzieją, że nia 
odstraszy to amatorów matomatycznych roz 
rywok i wszyscy odgadną, jaką liczbą trzeba 
wpisać w kolejny pierścioń kobry oznaczony 
pytajnikiem. Oczywiście, jak zwykla trzeba od 
gadnąć przede wszystkim, jakia współzaloż 
ności panują między pierścieniami naszaj dzi 
siejszej kobry i według jakiego systemu są 
w nich umieszczone liczby. 


PODZIEL 
KWĄ- 
DRAT! 


Stary Selim, mag-metematyk, pokazał kie- 
dyś swoim uczniom kwadrat składający się 
z szesnastu kafelków mozaiki, znajdujących się 
na podłodze sali. Podzielcie ten kwadrat na 
połowy — polecił uczniom Selim — ale tak, by 
nie naruszyć żadnego z małych kafelków. Zarę- 
czam Wam, że można tego dokonać więcej niż 
trzema, a nawet więcej niż pięcioma sposo- 
bami. 

Czy potrafisz rozwiązać zadanie maga 
Selima? 


LABIRYNT Z woDOSPADEM 


Oto zawodnik w inahańskim canu= Musi dopłyre Jw 
gómym rogu. Droga jest bardzo krębe 
śmikim kanionie. W dodatku po drodze 
nik musi bezwzględnie ominyć 


przystani (w prawym 
bo rzeka wije się w l 
jest wodospad, który zawot ł 
Pomóż mu bezbłędnie dotrzeć do eelu 


ZADANIA-BŁYSKAWICE 


1) Ile różnych czterocyfrowych liczb mażesz napywe za 


pomocą cyfr I, 2, 3, 4? W każdej napiranej liczbie muszą 


tępować wszystkie cztery cyfry 
ZN 22 tys 22 setki i 22 
2) Napisz liczbę zawierającą 22 tysiące, 22 
jedności 
3) Która suma jest więk 
11 do 15 włącznie? 


<za: czy od 1 do 11 włącznie, czy od 


— My obaj z dziadkiem bardzo 


ZADANIE PREMIOWANE NR 105 


LOGOGRYF WIĄZANY 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


DRAKI NACIENIU: 1) mny nóż, 2)ezdafsny 
<a ma inny kształt, 3) napadnuęry ma dhaższą 
koszulę na ceniu, 4) mu też sześć palców 
u przwej ręki, 5) rogi chumki bandyry me 
mogą być widoczne na cieniu. FIGIEL. STA- 


Do poziomych rzędów diagramu wpisz 
iwanaście par wyrazów 6-literowych pa- 
miętając, że dwie końcowe litery pierwsze- 
go wyrazu są jednocześnie początkowymi 
wyrazu drugiego. Litery znajdujące się 
w oznaczonych” kolumnach pionowych, 
czytane najpierw w trzeciej, a następnie 
w ósmej kolumnie, utworzą rozwiązanie. 
Wypisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie premio- 
wane nr 105”. Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu bonów książko- 
wych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) szczelina — uciecha, wesoły nastrój. 2) 
kłamliwa pogłoska — pracuje w kasie. 3) 
lipa lub klon — grał na rogu w „Panu 
Tadeuszu”. 4) uczony, naukowiec — turys- 
tyczna laska. 5) na twarzy mężczyzny — 
kartka ma dwie. 6) kubeł — dzielenie się na 
części, rozklad. 7) osuwanie się śniegu 
w górach — nakłanianie. 8) Mickiewiczow- 
ski poemat z Gustawem-Konradem — po- 


cię lubimy, Matko-łanio. Od dawna 


chwała na piśmie, zwykle w formie ozdob 
nej. 9) z żółtkiem w jajku — przedstawiciel 
dyplomatyczny. 10) podwyższenie, plat- 
forma z desek — odgłos kół jadącego pocią- 
gu. 11) delikatesowa wędlina — Biały w ty- 
tule westernu. 12) wchodził w skład woje- 
wództwa — zapaśnik. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 100 


ZE 107 N-RU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 4.09.1976 R. 


Prawidlowe rozwiązanie: Każdy kwiat ma 
swoją formę, każdy wiek ma swoje po- 
trzeby. 


Bony książkowe wylosowali: 

Jarosław Bucior - Gdańsk-Brzeżno, Adam 
Dąbrowski — Łódź, Eugeniusz Dobrowol- 
ski — Warszawa, Sławomir Kania — War- 
szawa, Krystyna Kurek — Strzybnica, Jaro- 
sław Lachowski — Olsztyn, Mirosław Lu- 
baszewski — Biała Podlaska, Barbara Łoje- 
wska — Boraszyce, Małgorzata Tobiasz — 
Żelechów, Katarzyna Wiśniewska — Płock. 


REGO OGRODNIKA: rozwiazanie a rysun- 
ku. ZADZIWIAJĄCE ZJAWISKO: 2 razy 
DWIE NIEWIADOME: należy wyprać 

is zasadą <ą dwa ciągi liczb w taki sposób 
cznik prerwyzcj pary, msanownuk droge) p 
ry. bczmk trzeciej pury, mianownik czwat 
tej... czyki 2, 4, 6, %, a więc licznik piątej 10: 
rupetzve podobnie zaczynatny od mianowraka 
pierwszej pary — 2, 5, 8, 11,14 


FIGIEL STAREGO 
OGRODNIKA 


lutko ma. coraz bardziej zmęczony tymi odgłosami 

m, co działo się w domu i na podwórzu. 
At daty złagodzić uczucie samotności, opuszczenia, 
I iaj przeżył, to, co chciał widzieć. Stał na brzegu 
A tak bystry, że nie mógł długo patrzeć, kręciło mu 


czekaliśmy na ciebie — szepnął. 
— Ja cię też znam. I znam 

człowiek — powiedziała ; 
Chłopiec ucieszył się i chciał 
— Chcesz, zostanę rybą i popłynę rzek 


twojego dziadka. To bardzo dobry 


jej jakoś podziękować. 
ą do Issyk-Kulu, do białego 


nado domu. Chłopiec nigdy nie widział dziadk: 
u. Chłopiec a tak nego. 
Zdawało się, że nic nie rozumie. Oczy miał błędne, pah a i 
prrnaa go w Bar: zmusiła, żeby usiadł: " ; ż 
„— Siedź, siedź, stary głupcze, i nie leź, gdzie cię ni 
pierwszy raz dzieje się u nich coś takiego? Rar ch= © RE 
wszystko uspokoiło, siedź i nie łaż tam. Rób, co ci mówię. Ć nicka A = 


Ist Przeciwnego brzegu patrzyły na niego marale. 
1 ry, które widział przed wieczorem, teraz znowu tam 
się do rzało się od nowa. Z mokrej wargi dużego 
Remi wody, | ie toczki krople, które spadły, kiedy podniósł 
ot umiej ka-łania wciąż tak samo patrzyła na chłopca 
NJ Chłopiec ba i oczami. A oczy miała ogromne, smutne 

z Owiek. Sm rdzo się zdziwił, że Matka-łania może wzdy- 

icl 


NOM 
Wasz 


Pd pomiędzy 


rzepływała przed nim szeroka bystra rzeka. 
Od bystrego prądu. Skoczył, przeleciał przez 


opadł niedaleko m: 
. Matka-łania przywołała go: 


Powiedzieć czyj. 


utnie i żałośnie 

krzakami wierzby. Czerwone gałęzie kołysały 

proste, sprężyste grzbiety posypywały Się 

rogi na urwisko. Stanęły. Duży maral wyciągnął 
gi na grzbiet zahuczał niby trąba: „Ba-o, ba-o! 

r się Się w duchu, wspominając jak głos dużego 

* i schlopięc e: rzekę przeciągłym echem. Potem skryły się 

akcj widzięj cl się z nimi rozstać i zaczął wyobrażać 


statku? — powiedział nagle. 


parzyła. Popłynął pod wod 
ziarenek piasku i drobniut 
koło niego huczącym rojem. Trat 
coraz dalej. | 
— Pomóż mi, Matkotanio, 
wołał głośno. c - 
Matka-łania pobiegła jego śli 
wizdał w jej rogach. 
e Zrzucił kołdrę. Od razu pocz 
że w ta 


k jego dziadek. Potem marale 


przepa e k 
znowu dobiegły Po 
, które wciąż tak samo płakał od samym 
zb. jakby jedna ciągnęła di 
i babka, wściekła, zadyszana. 


, Ale Rosochata Matka-+ania milczała. Wtedy zaczął się 


mieszane gniewni 
ś kajał. Słychać 
ktoś płakał, ktoś LAT iokcao rozległo się sapanie i kroki dwóch 


rugą. Drzwi otworzyły się z hałasem 
dosłownie wepchnęła dziadka Momu- 


'wycił gałązkę nadbrzeżnej 
lodowata, lecz gorąca, aż 


A jeśli nie, to zniszczy nas, zuj i i 
nie, „ zupełnie znisz: 

mamy iść na stare lata? Doki - ówi: 
i szybko wybiegła. HE SZA nc 
W domu znowu zapanowała cisza. $| 
urywany oddech dziadka. Siedział na 
dygoczącymi rękami. Nagle padł na kol 


wołał nie wiadomo do kogo: 


pomóż! Ja też jestem twoim synem! — 


ladem po brzegu. Biegła szybko, wiatr 


e głosy, ktoś na kogoś krzyczał, 


było jakieś zamieszanie, tupot 


= Weż mnie, zabierz mnie, nii 
Nie mam siły patrzeć na nią. Daj 
nami... 
: Płacząc i chwiejąc się na no: 
ściany wymacał drzwi. Wyszedł 
na dworze rozszlochał się zacisi 
Chłopiec znowu poczuł si 


iła ciotka Bekej, 


abki. 


gach, staruszek wstał. T: 
ł, przymknął drzwi za s 
kając sobie usta. 


czy, rozumiesz? Dokąd 
trzasnęła drzwiami 


łychać było tylko och! 
przypiecku i ściskał RE 
lana, podniósł ręce i jęczał, 


eszczęsnego! Tylko daj j i 
i ęsne d j jej dziecko! 
j chociaż jedno jedyne, zlituj się nad 


rzymając się 
obą i dopiero 


awanturował się pij 
: jan 
prosiły, przekonywały 


Cdn 


LO TAM,PĄNIE 


CZYJA ŚNIĘ?! 
SŁYSZĘ GŁOS MOJEJ 
CJHOTECZKI PLUM!! 


Ya zYyYJ6P AKR ŻY 
DKĄ |FOTRZUĆI, 
HE MBTE GOŃ 


ą DOLICHĄ, WYJ 
PRZYJECHAŁ IMO y 
GĄ DY KŁOPOTY 


SZYSZ QROPSIE! 
NATYCHMIAST PO 


OSTROŻNIE! 
NIE ZAPOMINAJ 


BRE SERCE! ZANIO - 
SĘ NAS DO ZAMKU S5MO- 
KA,A POTEM ZOBĄCZĘ 
SO PA SIĘ ZROBiĆI! 
= 


ODWKA_„ IOWEK_i KUEKSYJ 


jj IND i F | 


pi 


am) 
Aramep, 


i 


TAK MYEAŃIZA CĄ 
ŁĄ HISTORIA „, 
POMOZESZ Asią?) 


—— BAJKA i NIEBAJKA 


TŁUMACZYŁA MARTA OKOŁÓW-PODHORSKA 


i i ih żywi ilny i wesoły. 
Ni o nie obchodziło. Był dobrze odżywiony, siln 
Przestał nagle zajadać, raźnie podskoczył, trącił łanię, poskakał 
trochę koło niej i zaczął się pieścić. Ocierał swój bezrogi łebek o boki 
Matki+ani. A łania wciąż patrzyła na chłopca. 


i kamienia i jak we śnie, 
ec wstrzymał oddech, wyszedł zza i 
z ced mdagalctymi przed siebie podszedł tuż nad wodę. Marale 
ani trochę się nie przestraszyły. Spokojnie zerkały na niego z przeciw- 
nego brzegu. 


i imi ra, przezroczysta, zielonkawa rze- 

dka cj lead z pa z podwodnych kamieni. 

w. osie że |dyby nie dzieliła ich ta rzeka, można by podejść 

zosta. zai Stały na wygładzonych, czystych kamieniach. A za 

seine deo. kończył się pas otoczków — jak czerwona ściana 

wa: ano gąszcze wierzb. Wyżej było gliniaste urwisko, nad 
go! 


urwiskiem złoto — purpurowe brzozy i osiki, a jeszcze wyżej — wielki 
las i biały śnieg na skalnych łańcuchach. 


Chłopiec przymknął oczy i po chwili otworzył. Miał przed sobą 


wciąż ten sam obraz, a trochę bliżej, przed czerwonymi zaroślami 


wierzby, stały na pustym kamiennym brzegu wciąż te same marale 
z bajki. 


W pewnej chwili jednak zawróciły i poszły gęsiego w las. Na 
przedzie — duży maral, w środku mały jelonek bez rogów, za nimi 
Matka-łania. Obejrzała się, jeszcze raz spojrzała na chłopca. Weszły 
do lasu, depcząc krzaki. Kołysały się nad nimi czerwone gałęzie i na 
ich proste, sprężyste grzbiety osypywały się czerwone liście. 


Potem ruszyły ścieżką w górę, aż na urwisko. Stanęły. | znowu 
chłopcu wydało się, że patrzą na niego. Duży maral wyciągnął szyję, 
odrzucił rogi na grzbiet, zahuczał jak trąba: „Ba-o, ba-o!” Głos jego 


przetoczył się nad urwiskiem i nad rzeką przeciągłym echem: „A-o, 
a-o!" 


Wtedy dopiero chłopiec się ocknął. Co tchu popędził do domu 
znaną ścieżką. Biegł jak mógł najszybciej. Przemknął przez podwó- 


rze, gwałtownie otworzył drzwi na całą szerokość i od progu krzyknął 
zasapany: 


— Dziadku! Marale przyszły! Marale! Są tu! 


ego ze 5woJE' 
Dziadek Momun spojrzał na niego z” 
i nic nie powiedział, jakby nie rozumie 


abka 
— Dobrze ci hałasować! — syknęła ba 


nikogo to teraz nie obchodzi 


Mały wyszedł po cichu. Na dworze by” 
opadało za Górę Wartowniczą, za na słła sh „9b7 
wieczornych szczytów. Jak rdzawa leze „żywe 
górskich pustkowiach. Stąd ta „ajka 
drobnymi odblaskami po szczytach | 
już wieczorna mgła 


o pusto-J 


ższy (304 


ennych $ 


M 
2 „ę dygot 
Od śniegów powiał wiatr. Chłopiec yg 
ołożył 54 
Głowa 9 


spać 


Miał dreszcze nawet, kiedy P 
zasnąć. Na dworze już ciemna no 8 
aż 5 

nie wiedział, że jest chory. WSZY 


yo nim? 


nieć 


Dziadek juz zupełnie nie lager cie 
miejsca. Wychodził, wracał, c gdzieś WY 
wzdychając, to znowu wstawał _ 3. j; powt 
gderała na niego i też miotała się zlegah 8 
podwórze, wracała. Na zk roki, CZY! > 
urywane głosy, czyjeś pośpiesz”, -„jochał 
no znowu klął Orozkuł, ktos P 


łakał 


tr 
Ciąg dalszy na* 


